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Kroi? ka |
4, tygodniowa

Przysłowia są filoaefią narodów. Tak nas nczono 
swojego ołasu w szkole, a kaidy dzień przynosi nam 
nowe dowody, że bynajmniej nie mylili się ci, którzy 
w  nas to wpajali.

Nigdy chyba nio miało właściwszego zastosowania 
stare przysłowie: „Poznać pana po cholewach", jak 
w  obecnych stosunkach. Dzisiaj tylko ci, którzy cho­
dzą w  butach s cholewami, nie nosa? krawatek, a nos 
Obcierają palcom, nie chuzłką, są prawdziwymi pana­
mi, „trzewiczkowi" zaś schodzą powoli na psy i nikt 
się z nimi nio liciy. Nawet gdyby który z nich chciał 
udawać pana i paradować w batach z cholewami, co 
zwłaszcza teraz, przed wyborami, mogłoby wpłynąć 
bardzo dodatnio na wyrobienie mu zaufania pośród w y­
borców, nie może sobie pozwolić na to, gdy* buty 
z cholewami to obecnie majątek.

Takio przysłowie: „Gdaie kucharek sześć, tam niema 
oo jeść" sprawdza się obecnie w c&Uj pełni. Nio mamy 
tn na myśli kuchni obywatelskich dla głodnej iatali- 
gencyi, gdzie się wydaje obiady po dziesięć marek od 
osoby, a gdzie zajętych jest więcej, a li sześć kucha­
rek, aby się im nie przykszyło. Obiady te są wprawdzie 
skromne I objeść się nimi nie można, ratują przecież 
Inteligentów od głodowej śmierci. W  drastyczniejszych 
jednak kolorach maluja się to przysłowie odnośnie do 
nsszych stosunków politycznych. W  Warszawie jest 
tyle kneharek politycznych, ile stronnictw, a katda 
chciałaby gotować na swój sposób, czego następstwem 
jest chaos, rozgardytsz I w samej rzeczy brak jedze­
nia, tak w ścisłem tego słowa znaczeniu, jak i w prze­
nośni. Gotuje się ciągle potrawę, która się nazywa 
„większością rządzącą” , ule w iaden sposób jej dogo- 
tować nic mołna.

W  krnniksrskiem łycin wehodsi w grę przysłowie; 
„Nie krzycz hep, dopóki nie przeskoczysz", z tą  je 
dynie zmianą, io zamiast drugiej jego połowy nalała 
łoby powiedzieć: „dopóki się nio skończą wskaeye, 
a z niemi czas wyjazdu na wywczasy letnie” .

Sądzi kronikarz, łe  Weronika wyrzekła się jn ł za­
miaru opuszczania Krakowa, calom poratowania zdro­
wia wdychiwaniaml świeżego powietrza, przekoduje się 
przecieł, łe  się pomylił, a radość, która z tego powodn 
ogarnęła jego serce i kieszeń, była conajmnlej przad- 
wozesną.

Onegdaj Weronika, powróciwszy z posiedzenb ja­
kiegoś Komitetu, a  wchodzi w sktad conajmnicj z tu ­
zina, zawołała zarsz na samym wstępie.

—  J s d ę !... Dłużej jn ł w Krakowie nie w ytrzy­
mam...

Niepotrzebnie napędziłeś mi stracha swojemi głu­
piemu gadautaml o bezpośredniem niebezpieczeństwie, 
jakie nam mołe grozić w związku ze sprawą górno­
śląską. IcforuiRcye t.~oja nic sprawdziły się I bardzo 
się dziwię, łe  prokurator przepuścił coś podobnego. 
Staraj się zatem o pieniądze, g dy ł chciałabym opuścić 
Kraków jeszezs w tym miesiącu, gdył cl chyba wia­
domo, Ii cu pierwszego lipca podnosi minicter kolei 
taryfę osobową snów o pięćdziesiąt procent... Daję ci 
trwy dni dc załatwienia tej sprawy, po Ich upływie 
złożysz...

—  Sprawozdanie... — dokończył kronikarz.
— O, nie I... Pieniądze! Do tego czasu mass się 

9 nie postarać...
W  takim rasie muszę pójść w Siudy ministra Stecz­

kowskiego 3 sgiaszbm swą dymłijyę ze stanowiska mi­
nistra domowych finansów I...

—  Ja zaś —  odpruł* na to z energią W ironlka —  
Idąc w ślady W itosa dymisyi tej nie przyjmuję 1 po­
lecam ci pełnienie ualsse obowiązków...

Ńa takie dietnm acetbum trzeba było nszy połołyć 
po sobie. Woromka stanowi bowiem w domn „więk­
szość raądącą" (choć nie zawsze parlamentarną...).

Zaczął zatem kronikarz z innej boczki:
— Nia radziłbym wyjeżdżać z Krakowa... Jestem 

zdania, łe  tego rokn pogoda nie dopisze. Chłodno już 
jest, a tylko czekać, jak się aa dobra rozdessezy. Co 
to zaś na przyjemność siedzieć cały dzień w dnsznej 
Izbie i nie módz nawot nosa wystawić na świeże po­
wietrze. W  ten sposób nie odrestaurujesz swego zdrowia.

—  Także głupie gadania, na j^klc się tylko męł- 
czyzna zdobyć może... Właśnie dlatego, łe  jest chło­
dno, mołna się na pewne spodziewać pegody. O tem 
wie nawet każda baba wiejska, a zdaje się nie wie­
dzieć pan kronikarz r  Nowości hluałtomn^eh,i, który 
aię powiaŁ® znać na wezystkiem, więc i na meteoro­
logii... Ponadto i Medard był aachy...

—  To niczego nie dowodzi I... W  te przepowiadało 
ja  zupełnie nie wierzę. Ostatnią Barbarę mieliśmy prze­
cieł „po wodzie", a Boże Narodzenie było „po błocie” , 
choć powinno było być „po lodzie” .

— Tłómaez sobie, jak ci się podoba, ja  ci jednak 
zapowiadam, -a stanowczo wyjełdłam , a twoim obo­
wiązkiem jest postarać aię o to, aby było za co...

W  ostateczności postanowił kronikarz spróbować 
jeszcze jednego środka, który wydawał ma się naj­
pewniejszą daską ratunku. Zarzaclł zatem wędkę, sa­
dząc, łe  na nią rybka się schwyci.

— T ik... Ale kto wie, czy I ja nie będę mnsiał 
w tym czasie wyjechać z Krakowa I to może na czas 
dłnższy —  raokł robiąc br.rd.so dyplomatyczną minę, 
nlczcm minister Skirmunt, gdy się swojego czasa ubie­
rał 77 bisie spodnie, ofiarowane u u  swojego czasu przez 
rząd rosyjski jako nagrody za wzięcie ndziałn i robienie 
lojalnej miny podczas uroczystości odsłonięcia pomnika 
„naszej dobrodziejki” , Katarzyny II.

— A dokąd to, jeśli mołna wiedzleś? —  zapytnta, 
widocznie zaciekawiona.

— Do W arszawy...
— A tam po co?...
—  Proponują mi, ófeja droga, objęcie jadiiej z tok 

mlnUteryalnych przy obecnetn przesilenia...
— A to k tórej?... O ile clę znam, wiem dobrze, 

ił  do piastowania ładnzj z nich się nie nadajesz. Jn ł 
dawno zrezygnowałam z nadziel zostania panią mini- 
strową... G iy  ja  chciałam, ty  nie chciałoś, teraz, gdy 
się Sobie zachciewa, ja się nie zgadzam, gdyż mtlose 
jest mt moje zdrowie, n lł twoje mlnlstrowanie... I  to 
cioto nie dłułej jak jakiś tydzień lub d u a , choć bowiem 
polityką się nie bawię, czaję to dobrze, łe  cały gabinet 
mnsi się w krótkim czasie rozlecieć.,. A który toż 
z portfeli obiecano ci łaskawK?...

—  Najprawdopodobniej Kultury I S itak i...
— To sobie wybij s głowy... Zostaw to innym... 

Ten portfel wedle słów „Knryerka” nic ma stanowczo 
raeyi byin. Da W arszawy nie pojediitss, ministrem 
nie będziesz, przez czas mojej nieobecności mass sie­
dzieć w Krakowie i pilnować mieszkania, aby nas kto 
nie okradł...

Zawiodła zatem I ta  ostatnia nadalsja I...
Wieczorom odbyła się w głównej kwaterze kroni- 

ktiskfoj wielka narada wojenno - familijna, w której 
wzięła adsisł c l.ł rodzina, nadto ciocia Kiera z głosem 
doradczym, oraz pani Gidnlska I panna Bajczarska, 
jako okspertkl. Ubie lato ubisgłsgo roku spędziły na 
śwlełem powietrzu, którego łykanie nic zrobiło Im jednak 
dobrze. Wróciły jeszcze chudsze ulż wyjechały, wy- 
schnęly bowiem % ciekawości, cc slg dziś je w Krakowie 
ped Ich nieobecność I jak sobie dają bss nich radę ich 
znajomi, pozbawieni wiadomości z pierwszej ręki. W  ka­
żdym rasie nog iy  zabierać głos w sprawie wyjazdu 
letniego.

Na pierwszym punkcie programu obrad sautazła się 
kwestya dokąd wyjechać. Po dłuższej dysknsyi posta­
nowiono, łe  najodpowiedniejsza' miejsce będzie Kozi 
Ogon, położony koło jednego z miększych zdrojowisk. 
Będzie się miało swobodę, mołna będzie rano chodzić 
w podartych pantoflach I brudnym kaftaniku, po po­
łudniu zaś, wystroiwszy się w jadwaOie podążyć na 
deptak, z pod Koziego Ogc.ua bowiem do zdrojowiska 
zaledwie dziesięć minut pieszej drogi, a Weronika 
oświadczyła, łe  nawet I na świełem powietrza musi 
widzieć ludzi inteligentnych, aby nie „schłopieć” w zu­
pełności.

Dittgi pnnkt, więcej już kronikarza obchodzący, to 
sprawa kredytów, potrzebnych ns wyjazd i nieodzo­
wne dcń przygotowania. Referowała pana* Bijozarska. 
Ustalono, że na przygotowania potrzeba około dwa­
dzieścia sledm tysięcy msrak, koszta podróży wyniosą 
dwa tysiące, pięćdziesiąt tysięcy trzeba z góry złożyć 
za ml< śzłanie, a na opędzanie pierwszych wydatków, 
bodajby tylko do końcu miesiąca, musi się rozporządzać 
dwudziestu tysiącami. Summa sumarnm w js ts ra iy  na 
rasie sto tysięcy. Kronikarzowi, gdy to asłyssal, zro­
biła się tak przyjemnie, jak gdyby mu kto wbił szydło 
po samą rękojeść 1 to w im jbdaśa^jszą część ciuła. 
Nic odzywał się przecież, gdy ł nikt go o zdanie nie 
pytał. Dopiero, gdy Weronika zwróciła się doń zo sło­
wami:

—  Cay słyszałeś?...
—  Słyszałem ! —  odpowiedział —  ‘ałe skąd ja 

wezmę pieniędzy ?
—  W  tom już twoja głows... Obowiązkiem pana 

domn jest starać się o fundusze na utrzymanie rodziny... 
Ja ci się żenić nie kazałam...

Rozpoczęła się zat&m dli: kronikarza bieganina po 
rozmaitych przyjaciołach ludzkości I potrzebującej go­
tówki, proszenie o porękę znajomych, ostatecznie prze­
ciął udało mu się zebrać potrzebną sumę. Samego dzi­
wiło, łe  Indzie mają tyle zaufania do kronikarskiej hi­
poteki, a ttómaczył to sobie notatką umieszczoną w je­
dnej z poprzednich kronik, o tych dobrach na kiężycn, 
które ale podlegają wywłaszczeniu, ani pareelaoyl.

Po powrocie z kałdej takiej wycieczki witała We­
ronika kronikarza pytaniom:

— A co z pieniędzmi?
— D iłaś mi trzy dni do rozporządzeń a, bądź za­

tem konsekwentną I czekaj cierpliwie...
A gdy trzeciego dnia wieczorem przyniósł pełny 

worek banknotów i wysypał je  ne ołtarza domowego 
Molocha, zgarnęła je najspokojniej do swej torby 5 rzek ła :

—  No, no... Nawet się nie spodziewałam, że się 
sprawisz tak gracko...

Następny tydzień zamienił dom w istne piekło. 
Przewrócono wszystko do góry nogami, wyjmowano, 
chowano znowu, prano, prasowano, ostatecznie po sześciu 
dniach ogólnego r^mętn wszystko było do wyjazdu go­
towe, W eronika z pociechami opuściła Kraków, oddając 
mieszkanie w opiekę małżonka, jego zsś w Boską 
i strd łk i, nakazując jej aby pilnie baczyła, o jakiej 
porze pan wraca do domu I c-y nie przyjmuje podej­
rzanych odYTiedzin. Z okna wagonu rzuciła jeszcze gdy 
pociąg był ju ł w ruchu rozkaz:

—  A nie zapomnij tum posprzątać w domn, bośmy 
wszystko zostawiły rozrzucone I

Powróciwszy do domn, oddał się kronikarz roz­
myślaniom nad swą dolą i przeklinał w ducha tę chwilę, 
gdy ma się zushclało zakosztowania słodyczy małżeń­
skiego połycia. Aby Weronika mogła przez miesiąc 
łykać świeże powietrze, musiał się dość nakłopetać 
i asprosić, przez rok cały, lub dłnłej będzie zmuszony 
ponosić konsekweneye jej wyjazdu i być przygotowa­
nym na knłd?m kroku na powitanie melcdyjnem: „Nu... 
Co bedzi?...”

Będzie mi-ł przynajmniej spokój w domn przez mie­
siąc i to nie m odny , gdy ł nocną porą karakony urzą­
dzają sobie „bieg okrężny" po jego apartamentach, 
a myszy, niezadowolono pustkami w spiżarni, dobrały 
się jnż do jego ostatniej pary trzewików, tak, i ł  obecnie 
zmuszony jest stawiać je na stole, aby nie zostać „unie­
ruchomionym” . Swojego czasu zjadły podobno myszy 
króla Popiela, wraz z butami, gorzej byłoby, gdyby 
kronikarz został na tym ś wiecie, u zeszło z niego tylko 
jego obuwie.

W  katdym raiio urozmaica sobie jak może swą sa­
motność i ogłosił w  tym cola w krakowskiej „Fortunie” , 
organie kojarzenia małżeństw, anons, i* „w celu w y­
miany myśli i wspólnych spacerów poszukuje anajo* 
mości młodej, przystojnej osoby płci żeńskiej, która 
byłaby, podobnie j»Ł on, zdeklarowaną przeciwniczką 
małżeństwu*.

Peaafei® zajmuje się polityką daleko żywiej, niż 
to czynił dotychczas I żałuje mocno, łe  nie jest współ­
pracownikiem żadnego pisma codziennego, całą bowiem 
złość, jaka rozsadza jego wnętrza wyładowałby w  pio­
runujących artykułach wstępnych. Lloyd Gsorge, Trocki, 
Petruszewicz i inni poznaliby dopiero, tek j t s t  wobec 
oloh nsposobióD/m za to, iż dzięki Im głównie stosunki 
są tego rodzaju, żo na wysłanie żony na świeże po­
wietrze na miesiąc trzeba „na razie* wydać sto ty ­
sięcy marek.

A temu chyba nikt File, zaprzeczy, że w łaśde ci 
panowie i im podobni są tego powodem. Lloyd Goorg; 
robi zamęt w polityce światowej, Petruszewicz waśni 
ze sobą narody, Trocki klasy społeczne. Dawniej, mając 
w kieszeni sto tysięcy marek, m ołna było najspokojniej 
kupić v  Krakowie nleobdlniorią kamienicę, wyjechać 
z rodziną na całe wakacye nad morze, i Saa ?ię bawić 
dcshonals, Kąysnie się w morza naraża wprawdzie na 
połknięcia przes rekina, ale I to ma swoje dobre strony, 
dostanie się bowiem do jego żołądka pozwala raz na 
zawsze z&pcmaieć o doczesnych zmartwieniach 1 kło­
potach. Natomiast ulokowanie się w kieszeni jakiegoś 
pana H im hprnnga lub jemu podobnego, eo jest konio- 
szFtem następstwem wysłania Weroniki a s  świeże po­
wietrze, mniej przyjemne, przypominając się sta l) eo 
miesiąc koło pierwszego.

Kronikarz nie korzysta z^tem w nuleżyty sposób 
z wyjazdu swej małżonki na willeglatGrę. Jej nieobe­
cność powinna się przyczynić do odrestaurowania I jego 
zdrewta, niestety, cni myśli, roy m ciua czas ten spę­
dzić, jak się należy. Pierwszy ju ł za pasem, rodzinie 
trzeba postać nowy transport monety, a równocześnie 
rozpocząć spłatę obecnie zaciągniętych zobowiązań.

Oddaje się zatem rozmyślaniom, których tematem 
jest : 1) Czy małżeństwo jest w samej rzeczy rajem 
i przyczynia się dc przedłożenia życia; 2) Czy docze­
kamy się powrotu normalnych ctoannków. Na phrtrsze 
pytanie odpowiedziałby, że ruai*cństv?o byłoby może 
rujom, gdyby nie „auioiy", które pobyto w nim by­
najmniej nie nprzyj^mnisją. I  na przedłużenie łycia też 
nia wpływa, jak stwierdza to własneml nsty stadwu- 
dzlestoletnia „paniento*, o której niedawno czytaliśmy 
w ŁuTymee, utrzymująca, te  dojście do tak  pięknego 
wieku zawdsięcza tylko tomu, i ł  za m ąt nie wyszła. 
Z odpowiedzi u* drugie pytanie, co da poprawy sto- 
sunkójr, stanowczo ju ł zrezygnował.


